


sunku do instytucji państwowych, powinny być 
określone w ramowej ustawie o towarzystwach 
naukowych. 

Zjazd przedyskutował zasady takiej ramowej 
ustawy i powierzył Radzie Towarzystw Nauko-
wych opracowanie odpowiedniego projektu oraz 
przedstawienie go Prezydium 'Polski j Aka-
demii Nauk, aby zechciało go zaakceptować 
i wystąpić do właściwych władz państwowych 
z wnioskiem o wniesienie projektu ustawy d > 
Sejmu PRL. 

5. Zjazd zwraca się do Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk o włączeniv przedstawicieli to-
warzystw naukowych d-> czvnneg ) uczestnictwa 
w pracach Akademii, je j wydziałów, oddziałów 

i komitetów naukowych, w organizowanych 
przez nie zjazdach i konferencjach naukowych 
oraz włącztnie badań naukowych inicjowanych 
i prowadzonych przez towarzystwa naukowe do 
realizacji programów badawczych koordynowa-
nych przez PAN. 

Zjazd towarzystw naukowych wyraża uznanie 
dla działaczy towarzystw za ich społeczną pracę 
na polu rozwijania i upowszechniania nauki 
i i-.1 z przekonanie, że uregulowaie statusu praw-
nego i opieka Polskiej Akademii Nauk nad to-
warzystwami naukowymi przyczyni się do 
zwiększenia i racjonalnego wykorzystania po-
Uncjału naukowego k ra ju w służbie narodu". 

E. H. 

KAZIMIFRZ ASKANAS 

Roman Lutyński 
-prezes Toiuarzijstiua Naukoiuego Płockiego 

tu latach 1950-1957 
(U' piątą rocznicę śmierci) 

Roman Lutyński urodził się 16 lipca 1887 ro-
ku w Duninowie, wsi zna jdu jące j się na tere-
nie powiatu gostynińskiego, lecz położonej 
w pobliżu Płocka. 

Ojciec Romana Lutyńskiego, Franciszek, któ-
ry jako kilkunastoletni chłopiec brał udział 

w powstaniu 186.1 roku, został zesłany w głąb 
Rosji do Kaługi, skąd powrócił bez wyuczone-
go zawodu, z nieukończonym wykształceniem, 
bez widoków na karierę urzędniczą. Po latach 
pracy w administracji m a j ą t k u ziemskiego 
w Duninowie ożenił się około 1885 roku z córką 
nauczyciela szkół średnich w Warszawie, Marią 
Pasiorkowską, po czym wziął w dzierżawę mały 
folwark Rycharcice Gnaty. Splot niepomyśl-
nych warunków, najprawdopodobniej brak wy-
starczających funduszów i należytego doświad-
czenia, nie tylko nie pozwoliły mu na osiągnię-
cie korzyści, jakie wiodły do bogacenia się ów-
czesny; h dzierżawców rolnych, lecz doprowa-
dziły Lutyńskiego do zupełnej ruiny gospodar-
czej, zmuszając go do przeniesienia sit; wraz 
z rodziną do Płocka, gdzie zaczął pracować jako 
poborca mostowy i kontroler na s ta tku f i rmy 
„Merkury". Niewielkie zarobki z t rudem tylko 
wystarczały na skromne utrzymanie rodziny: 
żony i czworga dzieci. 

Star t życiowy Romana Lutyńskiego, rozpo-
czynający się w patriotycznych t radycjach 
walki z caratem, w niezmiernie przy tym cięż-
kich warunkach materialnych, wywar ł wyraź-
ny wpływ na Jego społeczno-polityczną posta-
wę i kierunek Jego działalności społecznej. 
Tylko niezwykły har t i poświęcenie obojga 
rodziców, a zwłaszcza matki , zapewniły mło-
demu Romanowi i Jego rodzeństwu możność 
zdobycia wykształcenia. 
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Roman, ma jąc lat dwanaście, wstąpi ł w 1899 
roku do gimnazjum rosyjskiego w Płocku 
(obecne Liceum im. Marszalka Małachowskie-
go). Nie mogąc liczyć na pomoc z domu, bar-
dzo wcześnie zaczął u t rzymywać się z korepe-
tycji , płatnych wówczas bardzo nisko, a latem 
zarabiał „na kondycjach", stanowiących nie-
znaną już dziś, zinstytucjonalizowaną formę 
dokształcania zamożniejszej młodzieży i rozta-
czania nad nią opieki przez uboższych, s ta r -
szych uczniów lub studentów. Zarobki z tego 
rodzaju pracy zapewniały nie jednemu z mnie j 
zamożnej młodzieży możność zdobycia skrom-
nych sum, ułatwiających kontynuowanie nauki. 

W gimnazjum rosyjskim obowiązywał zakaz 
mówienia po polsku. O nauce historii i l i tera-
t u r y polskiej, wiedzy pełniącej w okresie car-
skiego ucisku i rusyfikacji , szczególnej wagi 
funkc j ę dla utrzymania pamięci narodowej , nie 
mogło być mowy. W organizowanych ta jnie 
kompletach, w których uczono historii i lite-
r a tu ry polskiej, Roman Lutyński brał czynny 
udział, przekazując zgodnie z założeniami nie-
legalnej pracy oświatowej, nabytą na komple-
tach wiedzę młodszym kolegom. Młody Lutyń-
ski współdziałał w urządzaniu ta jnych obcho-
dów rocznic narodowych, wyszukiwaniu pa-
mią tek i miejsc straceń i bitew powstańczych. 
W szczególności roztoczono opiekę nad pięcio-
ma dębami przy jeziorze Górskim w Łącku, na 
których w r. 1863 powieszono pięciu powstań-
ców. 

Nadszedł brzemienny w wypadki rok 1905. 
Roman Lutyński , jako uczeń VI klasy gimna-
zjum, należał do pięcioosobowego komitetu 
s t ra jkowego płockiej młodzieży szkolnej, u t rzy-
mującego kontakt z Warszawą przez Feliksa 
Kwiatka . O akcji s t r a jkowej płockiej młodzieży 
szkolnej Roman Lutyński informował z ude-
rzającą skromnością, pomija jąc nieomal znaną 
w Płocku własną działalność. Trzeba podkreś-
lić, że o ile młodzież niższych klas owiana sil-
n y m uczuciem patr iotyzmu, biorąc z pełnym 
przekonaniem udział w akcji s t ra jkowej , nie 
zawsze orientowała się w konsekwencjach 
opuszczenia gimnazjum, siedemnastoletni Ro-
man w pełni zdawał sobie sprawę ze skutków 
czynnego udziału w s t ra jku . Wraz z całą mło-
dzieżą, która opuściła po s t ra jku g imnazjum 
rosyjskie, Roman Lutyński utracił możność 
ukończenia szkoły. Pozycja rewolucjonistycz-
n e j młodzieży była t ym trudniejsza, że kilku 
ojców ze znanych w mieście rodzin, łamiąc 
masową solidarność młodzieży, przyprowadziło 
swe dzieci do g imnazjum oświadczając, że zo-
stały zbuntowane przez nieodpowiedzialnych 
wywrotowców i składając wiernopoddańcze 
deklaracje, prosiło o przyjęcie dzieci na powrót 
do gimnazjum. 

Większość inteligencji płockiej poparła jed-
nak s t ra jku jącą młodzież, organizując dla ucz-
niów, którzy opuścili szkołę, komplety. Lekcje 
w kompletach zastępowały naukę szkolną. Ro-
man Lutyński , biorąc udział w tych komple-
tach, występował jednocześnie w roli ucznia 
i nauczyciela ucząc swych młodszych kolegów. 
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Po ukończeniu nowo otwartego Gimnaz jum 
Męskiego Polskiej Macierzy Szkolnej Roman 
Lutyński nie miał jednak możności na podsta-
wie ukończenia te j szkoły dostania się na s tu-
dia wyższe. Do przyjęcia na uniwersytet było 
potrzebne zdobycie ma tu ry państwowego gim-
nazjum rosyjskiego, gdyż tylko taka matura 
uprawniała do studiów akademickich. 

Mimo bardzo t rudnych warunków f inanso-
wych Lutyński pojechał w głąb Rosji do Tam-
bowa, trzydziestotysięcznego miasta guberialne-
go, gdzie uzyskał maturę . Wspominając w swych 
późnych latach ten okres młodości, Roman 
Lutyński opowiadał, że do kółka samokształce-
nia młodzieży szkolnej w zakresie historii 
wciągnął kilku rewolucyjnie nastawionych ucz-
niów Rosjan, którzy ze zdumieniem słuchali 
nieznanej im, bo zafałszowanej informacjami 
z rosyjskiego podręcznika Iłowajskiego, p raw-
dy o Polsce. 

Wyjechawszy wkrótce po uzyskaniu w Tam-
bowie matury do Charkowa, Lutyński rozpo-
czął studia na wydziale prawa uniwersyte tu 
charkowskiego. Był to szczególnie t rudny okres 
w Jego życiu. Ciężka praca zarobkowa, któr. 
pozwalała Mu na pokrycie niezbędnych wydat -
ków i opłacanie wysokiego czesnego, u t rud -
niała możność opanowania obfitego mater ia łu 
dość surowo egzekwowanego przy egzaminach. 

Na już ukształtowaną lewicową i rewolucyj -
ną postawę Lutyńskiego bardzo t rudne warun -
ki bytowe wpłynęły w sposób izolujący Go od 
zamożniejszych studentów, dzielących czas 
między naukę i rozrywkę, i mocniej jeszcze 
związały Go z kołami rewolucyjne j młodzieży 
polskiej i rosyjskiej . 

Lutyński stał się czynnym działaczem jed-
nego z ta jnych kół, którego prace sprowadzały 
się głównie do obchodów rocznic narodowych 
i do samokształcenia. Kilka odczytów z zakre-
su historii i l i teratury polskiej oraz walk re-
wolucyjnych, które w tym okresie wygłosił, 
zgromadziły między innymi rewolucyjnych 
s tudentów Rosjan. 

Po ukończeniu studiów prawniczych na Uni-
wersytecie Charkowskim Roman Lutyński 
wraca do k ra ju na krótko przed wybuchem 
pierwszej wojny światowej i rozpoczyna apli-
kację w kancelarii cieszącego się w mieście 
powszechnym szacunkiem byłego sędziego, ad-
wokata Jana Ligowskiego. 

Wybuch wojny przerywa tę pracę i Lu tyń -
ski zaczyna pracować jako nauczyciel języka 
rosyjskiego w I Gimnazjum Męskim Macierzy 
Szkolnej (obecne Gimnaz jum im. Władysława 
Jagiełły) oraz w g imnaz jum żeńskim im. Re-
giny Żółkiewskiej w Płocku, gdzie uczyła też 
Jego żona. 

Jednocześnie rozpoczyna ożywioną działal-
ność społeczną w szkolnictwie. Trudne warun-
ki, w jakich znalazły się uboższe dzieci w la-
tach pierwszej wojny światowej, skłoniły Roma-
na Lutyńskiego do energicznej akcji, którą re-
alizował jako przewodniczący Wydziału Opieki 
nad Dziećmi Rady Opiekuńczej miasta Płocka. 



Po zakończeniu p ie rwsze j w o j n y świa towe j 
Roman Lu tyńsk i należał do nielicznego grona 
osób, k tó re p rzys tąp i ły do r eak tywowan ia 
p rzedwojenne j jeszcze działalności g łównej 
w Płocku placówki ruchu demokra tycznego 
„Domu Ludowego" , k tó ry został u ruchomiony 
pod egidą Macierzy Szkolnej . Wkrótce j ednak 
lewicowy cha rak t e r działalności Domu stał się 
tak dalece d rażn iący dla zdecydowanie p rawi -
cowych przedstawiciel i Macierzy Szkolnej, że 
Macierz wycofała swój pa t rona t nad tą p la -
cówką. P rezesem Domu Ludowego został Ro-
man Lutyński , k tó ry wziął na siebie całkowitą 
odpowiedzialność za k i e runek i zakres jego 
działalności. Poza pracą organizacyjną sam 
prowadzi ł wyk łady i imprezy rozrywkowe. 
Ważną społecznie akcją było u ruchomien ie 
przez Romana Lutyńsk iego wespół z inż. K a -
zimierzem Ki ihnem II G i m n a z j u m Męskiego 
(później im. Marszałka Małachowskiego). 
Gmach, w k t ó r y m mieściło się dawne męskie 
g i m n a z j u m rosyjskie , został na począ tku 
p ierwszej wojny świa towej za j ę ty n a j p i e r w 
przez wojsko, a później przez admin i s t rac ję 
niemieckiego okupanta , k t ó r y n ie chciał się 
zgodzić na oddanie budynku . Dzięki d ługo-
t rwa łym, energ icznym zabiegom Lutyńsk iego 
i innych gmach szkolny wreszcie odzyskano 
i u ruchomiono w nim g imnaz jum, w k t ó r y m 
Lutyńsk i został nauczycielem. 

Przyczyni ł się on też w duże j mierze 
do uaktywnienia w mieście szkolnictwa żeń-
skiego, w szczególności w zakresie przygo-
towywania przyszłych kadr nauczycielskich. 
Bardzo czynny udział Lutyńsk iego w komi te -
cie o rgan izacy jnym Seminar ium Nauczyciel-
skiego Żeńskiego w Płocku w poważne j mierze 
przyczyni ł się do uruchomienia t e j bardzo w a -
żne j podówczas placówki, wypuszcza jące j 
w świat siły nauczycielskie, których brak da -
wał się mocno odczuwać nowo organizowane-
m u szkolnictwu polskiemu. 

Wraz ze znanymi w mieście działaczami spo-
łecznymi, nauczycielami: Leonem Dorobkiem, 
Mieczysławem Olszowskim, Z y g m u n t e m Nik-
lewskim i Henryk iem Pn iewsk im — Roman 
Lutyński p rzys tąp i ł do organizowania Semina -
r i u m Nauczycielskiego Męskiego, k tóre m i m o 
poważnych t rudności lokalowych zostało 
wreszcie uruchomione, a Roman Lutyński , 
p r z y j m u j ą c w n im obowiązki nauczyciela, 
wszedł do p ierwszej Rady Pedagogicznej t e j 
szkoły, energicznie wspó łp racu jąc z dy rek to -
r e m Hipol i tem Rościszewskim. 

Bardzo czynny w Zrzeszeniu Nauczycieli 
Ziemi P łock ie j Lu tyńsk i wraz z dr . Macieszą, 
dyr . Grabowskim i innymi działaczami o rga-
nizował w w y j ą t k o w o t rudnych dla nauczy-
cielstwa ostatnich la tach p ierwszej w o j n y 
świa towe j akcje pomocy koleżeńskiej . Akc je 
te, pozwala jące p r ze t rwać na jgo rze j s y t u o w a -
n y m nauczycielom, miały n iewątp l iwie poważ-
ne znaczne społeczne. Jednocześnie Lu tyńsk i 
organizował k u r s y w a k a c y j n e dla uczniów, 
pozwala jące młodzieży odrobić spowodowane 
przez w o j n ę zaniedbania . 

P rzy pracy zawodowej i tak znacznym za-
kresie pracy społecznej Roman Lutyński z n a j -
dował jeszcze czas na sport . Wioślarstwo było 
w owym czasie j e d y n y m spor tem, który po-
ważnemu człowiekowi wypada ło uprawiać. 
J a k o czynny członek Towarzys twa Wioślar-
skiego, Lu tyńsk i bierze udział w licznych im-
prezach wioślarskich. Sta łe uprawian ie spo r tu 
wioślarskiego do późnych lat było na pewno 
ważnym czynnikiem, k tó ry pozwolił zachować 
t emu zawsze pe łnemu energii , niezwykle czyn-
n e m u człowiekowi, pełną sprawność fizyczną 
do ostatnich lat Jego życia. 

Wybrany w 1919 roku r a d n y m pierwszej 
Rady Miejskiej w Płocku, z a j m u j e wraz z n ie-
liczną grupą P P S s tanowisko opozycyjne 
w s tosunku do p rawicowej większości rady. 

Roman Lutyński został też w dniu 1 września 
1917 r. jednym z pierwszych podprokura to rów 
Królewsko-Polskicgo Sa.du Okręgowego w Płoc-
ku. W 1920 roku zgłosił się ochotniczo do s łuż-
by wojskowej . W roku 1921 w związku z po-
bytem w Płocku Naczelnika Pańs twa Józefa 
Piłsudskiego Roman Lutyński jako wiceprezes 
Rady Miejskiej wygłosił dwa publiczne prze-
mówienia. W t y m okresie, obok adwokata Kazi-
mierza Mayznera i nauczyciela Leona Dorobka 
był częstym mówcą w czasie uroczystości o cha -
rakterze narodowym. 

Znane t endenc je lewicowe pozbawiły Roma-
na Lutyńskiego, wobec zdecydowanie prawico-
wego nastawienia ówczesnych sędziów okręgo-
wych, jakichkolwiek szans o t rzymania w Płoc-
ku stanowiska sędziego. W t e j sy tuac j i sko-
rzystał z propozycj i prezesa Sądu Okręgowego 
w Grodnie objęcia t a m s tanowiska sędziego 
okręgowego (na s tanowisko te na kresach 
wschodnich było mn ie j chę tnych kandydatów) . 
Wyb iany przez zespół sędziów Sądu Okręgo-
wego Roman Lu tyńsk i o t rzymał tam nominację 
na sędziego okręgowego i s tanowisko to obją ł 
w 1921 roku. 

Ożeniony w 1918 roku z Anną Płoską, na -
uczycielką g imnaz jum, córką Władys ława 
i Marii z Mielczarskich, patr iotycznych i postę-
powych działaczy społecznych, został zmuszony 
do pozostawienia rodziny w Płocku, ze względu 
na żonę z m a ł y m dzieckiem. Nie chciał na 
stałe rozstać się z Płockiem, z k tó rym po-
wiązany był l icznymi więzami i gdzie za-
mieszkiwały rodziny jego i żony. W Grod-
nie przebywał przeszło dwa lata. Po t y m 
okresie, pozwala jącym na przejście do a d w o -
ka tu ry bez odbywania aplikacji adwokac-
kiej, Roman Lutyński powrócił do Płocka 
i otworzył tu kancelar ię adwokacką. Prowadzi ł 
przeważnie sp rawy cywilne ludności wiejskiej , 
wśród k tó re j zyskał sobie dużą popularność. 
Nie p r z y j m u j ą c na ogół większych procesów 
karnych, wys tępował jednak ki lkakrotnie j ako 
obrońca w mniejszych sp rawach osób oskarżo-
nych o działalość komunis tyczną . O tym, jak 
dalece n iepopularne były obrony tego rodza ju 
w środowisku płockim, świadczy fakt , że L u -
tyński był j e d n y m z trzech z l icznych w okre-
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sie międzywojennym adwokatów w Płocku, 
którzy podejmowali się tego rodzaju obron. 

Od pierwszych chwil działalności adwokac-
k ie j Lutyńsk i oddał się ak tywnej pracy poli-
tycznej w ruchu ludowym, do które j jak zaw-
sze twierdził , miał więcej serca niż do działal-
ności zawodowej jako adwokat . Pracę politycz-
ną Lutyński rozpoczął w Stronnictwie Ludo-
wym „Wyzwolenie", wykazu jąc ogromną ak -
tywność w tej działalności. Pozycja społeczna, 
uznanie, jakim się cieszył w masach ludowych 
na terenie powiatu płockiego i sąsiednich, po-
wodowały, że Lutyński uważany był powsze-
chnie za przywódcę grupy „Wyzwolenie" na 
terenie Mazowsza Płockiego. 

Po zjednoczeniu ruchu ludowego (r. 1931) 
Roman Lutyński prowadził nie mnie j ożywioną 
działalność w Stronnictwie Ludowym. Praca ta 
sprowadzała się nie tylko do organizowania 
wieców i zebrań oraz ustalania na zjazdach 
wytycznych dla ruchu ludowego w terenie, 
lecz także do realizowania z dużym nakładem 
własnej pracy akcji oświatowej dla wsi. 

W roku 1934 adwokat Lutyński, k tóry 
uprzednio już brał udział w paru drobnych 
sprawach karnych młodzieży komunistycznej , 
występował przed Sądem Okręgowym w Płoc-
ku jako obrońca w procesie radykalnego dzia-
łacza Stronnictwa Ludowego Jul iana Wieczor-
ka, z którym blisko współpracował także póź-
niej w czasie drugiej wojny światowej. 

Poszukiwany przez Niemców już na początku 
okresu okupacyjnego, tylko dzięki anonimowe-
mu ostrzeżeniu i wy ją tkowo pomyślnemu zbie-
gowi okoliczności zdołał uniknąć aresztowania. 
Przez dłuższy czas zmuszony był ukrywać się 
u znajomych chłopów na terenie powiatu płoc-
kiego, którzy chętnie wyciągali ku Niemu po-
mocną dłoń i okazywali Mu dużo życzliwości. 

Dowiedziawszy się o wysiedleniu rodziny 
z Płocka mecenas Roman Lutyński przedostał 
się przez zieloną granicę do Warszawy, gdzie 
udało mu się połączyć z żoną i córkami. Po-
szukiwany przez Niemców, nie mógł się u j aw-
nić i zarobkować jako adwokat. Pozostając 
w bardzo ciężkich warunkach mater ia lnych, 
imał się najrozmaitszych prac, także fizycznych. 
W roku 1943 udało Mu się wreszcie uzyskać 
pracę w zawodzie prawniczym na terenie Lu-
belszczyzny w miejscowości Dęblin-Irena. 
Wkrótce jednak opuścił to chwilowe miejsc.; 
zamieszkania i przez pewien czas przebywał 
w Życzynie, pomagając tam rodzinie w pro-
wadzeniu gospodarstwa. 

W roku 1944 Lutyński przystąpił do współ-
pracy z Polskim Komitetem Wyzwolenia Na-
rodowego, rozpoczynając pracę w biurze praw-
nym Bolesława Bieruta. 

Przez cały czas, także w okresie wojny 
i okupacji Roman Lutyński związany był ściśle 
ze Stronnictwem Ludowym, w szczególności 
z radykalną grupą Tomasza Nocznickiego. 

Dowiedziawszy się o oswobodzeniu Płocka, 
już w końcu lutego przybywa do rodzinnego 
miasta. W marcu tegoż roku, jako jeden z pierw-
szych adwokatów, którzy po wojnie powrócili do 
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Płocka, zarejestrował się w Płockiej Delegatu-
rze Rady Adwokackiej w Warszawie i otworzył 
kancelarię w Płocku — w tym samym punkcie 
co przed wojną, we własnym domu przy ulicy 
Sienkiewicza. Adwokaturę prowadził początko-
wo sam, a potem przez krótki czas w spółce 
z adwokatem Tadeuszem Gierzyńskim. Jego 
praktyka, podobnie jak w okresie przedwojen-
nym, sprowadzała się głównie do spraw chłop-
skich. 

Od pierwszych chwil po powrocie do Płocka 
Lutyński zajął się działalnością polityczną 
w Stronnictwie Ludowym przekształconym 
w początku 1946 roku w Polskie Stronnictwo 
Ludowe. Po zaangażowaniu się w pracy poli-
tycznej odłamu PSL „Nowe Wyzwolenie" zo-
stał zawieszcny w prawach adwokata. Decyzja 
ta przed j e j uprawomocnieniem się została na 
skutek interwencji delegata Rady Adwokackiej 
w Płocku, u ówczesnego dziekana Rady, Wła-
dysława Tomorowicza i w Komisji Weryf ika-
cy jne j do Spraw Adwokatów uchylona. 

Wst rzymując się na pewien czas od ak tywnej 
działalności w ruchu ludowym, Lutyński nie 
zaniechał jednak pracy społecznej, prowadząc 
akcję pomocy dla wdów po męczennikach obo-
zów hitlerowskich. 

W roku 1952, gdy w Płocku powstał, jako 
jeden z pierwszych w kra ju zespół adwokacki, 
a praktyka prywatna na terenie miasta została 
zlikwidowana, Roman Lutyński , podobnie jak 
pozostali płoccy adwokaci, stał się członkiem 
Zespołu Adwokackiego Nr 1 w Płocku, za jmu-
jąc się czynnie praktyką adwokacką i prowadząc 
nadal przeważnie sprawy cywilne, związane 
z gospodarstwami chłopskimi. Poza działalnoś-
cią w Zespole adwokat Lutyński sprawował 
obowiązki radcy prawnego w Powiatowym 
Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Płocku i Sierpcu. W Zespole pra-
cował aż d o przejścia na emery tu rę z powodu 
podeszłego wieku w roku 1963, po czym prze-
niósł się do swej najbliższej rodziny w War-
szawie. 

Osobną kartę w życiu Romana Lutyńskiego 
stanowiła Jego działalność w Towarzystwie 
Naukowym Płockim. Po nagłym aresztowaniu 
w roku 1949 prezesa Towarzystwa pod niesłusz-
nym zarzutem przestępstwa o charakterze po-
litycznym, nikt nie chciał się zająć prowadze-
niem Towarzystwa, zasłużonej, czcigodnej insty-
tucji. W te j sytuacji Roman Lutyński okazał 
się jedynym w mieście człowiekiem, który 
z właściwą sobie odwagą zdecydował się 
przy jąć odpowiedzialność za losy te j ważnej 
dla miasta i regionu placówki. Wybrany 
prezesem Towarzystwa Naukowego Płockiego 
7 lutego 1950 roku piastował tę godność 
do 6 czerwca 1957 roku. Ogromną zasługą 
prezesa Lutyńskiego w chwili, gdy byt Towa-
rzystwa był poważnie zagrożony, było nawią-
zanie stałego kontaktu z Warszawskim Towa-
rzystwem Naukowym, co dało płockiej placów-
ce pewne oparcie o instytucję, cieszącą się 
uznaniem władz. W wyniku podjętych w tym 
czasie przez prezesa Lutyńskiego energicznych 



s ta rań Towarzystwo otrzymało pomoc finan-
sową dla zatrudnienia kilku pracowników, 
a szybkie zorganizowanie pracy w bibliotece 
zostało uznane za kontynuowanie działalności 
Towarzystwa. Ważnym osiągnięciem prezesa 
Lutyńskiego było też uzyskanie dla TNP stałej 
dotacji z PAN, co umożliwiło Towarzystwu 
planowaną systematyczną działalność. 

Kończąc 70 lat mecenas Lutyński wycofał się 
z pracy w Towarzystwie, lecz jeszcze przez 
sześć lat był czynny w adwokaturze i nadal 
podejmował wiele prac społecznych. 

Przez okres d w u lat prowadził na przykład 
kurs języka rosyjskiego dla prawników. Dopie-
ro w roku 1962 opuścił Płock na stałe osied-
liwszy się przy swej rodzinie w Warszawie na 
Sadybie Czerniakowskiej. Przejawiał nadal 
charakterystyczną dlań pasję społecznika, która 
nie opuszczała Go do końca jego pracowitego 
żywota, stanowiąc oś działania nawet w ostat-
nich latach tego sędziwego człowieka. Pracował 
na Sadybie w Towarzystwie Krzewienia Kul-
tury Fizycznej, brał udział w Radzie Osiedla 
Sadyby; jako czynny członek t e j instytucji or-
ganizował pomoc społeczną przy sadzeniu na 
Osiedlu drzew oraz porządkowaniu ulic i pla-
ców. Rozpoczął też akcję o doprowadzenie prą-
du do terenów Sadyby, pozbawionych oświet-
lenia i o połączenie Sadyby z elektrociepłownią. 
Roman Lutyński zmarł 1 grudnia 1968 roku 
w Warszawie, pozostawiając żonę Annę z Płos-
kich Lutyńską, emerytowaną, zasłużoną pra-
cownicę Biblioteki im. Zielińskich TNP, dr. 
prawa i mgr. weterynar i i Władysława Lu tyń-
skiego; prof. dr . Jana Lutyńskiego, znanego 
socjologa; Marię z Lutyńskich Huszczową i Zo-
fię z Lutyńskich Włodkową. 

Pochowany został na cmentarzu w Wila-
nowie. 

Na płycie nagrobnej wyryty jest napis: 

ś. p. 
ROMAN LUTYŃSKI 

1887—1968 

PŁOCCZANIN 
ADWOKAT-SPOŁECZNIK 

Umiłowanie rodzinnego Płocka, wieloletni 
ścisły kontakt z miastem i parę dziesiątków 
lat pracy adwokackiej, a przede wszystkim sta-
nowiąca główną pasję życia praca społeczna 
Romana Lutyńskiego, wskazują na wyją tkową 
celność tego lapidarnego ujęcia cech człowieka, 
który życie związał na zawsze ze Swym mia-
stem, zawodem i pracą społeczną. 

Zawsze pełna godności i obywatelskiej od-
wagi postawa Romana Lutyńskiego, prawość 
charakteru, wyrozumiałość, życzliwość dla lu-
dzi i bezinteresowność w poczynaniach społecz-
nych zapewniły Mu głęboki szacunek i uznanie 
nie tylko wśród kolegów prawników i współpra-
cowników z niwy pracy społecznej, lecz także 
wśród szerokich rzesz społeczeństwa płockiego. 
Por t re ty Romana Lutyńskiego, umieszczone 
w Towarzystwie Naukowym Płockim i w Ze-
spole Adwokackim w Płocku, świadczą wy-
mownie o tym, że śmierć nie zdołała zatrzeć 
pamięci o Człowieku, którego postać dzięki Je-
go patriotyzmowi i postępowym poglądom, k ry-
ształowemu charakterowi i niezwykłej ofiar-
ności w pracy społecznej została związana na 
t rwałe z Jego miastem. 


